
s z
„N ap rzó d  idziem  w skier pow odzi 
N iechaj obca przem oc d rży

Po przeczytaniu oddaj drugiem uc
Już zw ycięstw a dzień nadchodzi 
W ie lk ie j Polski moc to my’'.
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O dro d zen ie  polityczne
W  w a lczą ce j W a rs z a w ie  d o k o n a ł 

się cu d  je d n o ś c i n a ro d o w e j —  d o ­
k o n a ło  się to , czego n ik t  d o k o n a ć  
u p rz e d n io  n ie  z d o ła ł, m im o , że się 
ta k  w ie le  na te n  te m a t p is a ło  i m ó ­
w iło .

N a  czym  o w a  je d n o ść  fa k ty c z n ie  
p o leg a ?

N ie  na fra ze sa ch  i has łach , n ie  
na p a k ta c h , ta rg a c h  j p rz y m ie rz a c h  
p a r ty jn y c h  Je dność  N a ro d u  z re a li­
z o w a ło  sam o sp o łe cze ń s tw o , o d  d o ­
łu , w ś ró d  s ieb ie , /we w s p ó ln e j p ra ­
cy  i w a lce , s tw o rz y ło  ją  k o le ż e ń ­
s tw o  ż o łn ie rz y  na b a ry k a d a c h  i 
w s p ó łp ra c a  sp o łeczn a  c y w iló w . N ie  
na ty m  ko n ie c . J e d n o lita  p o s ta w a  
N a ro d u  o b ję ła  ró w n ie ż  zasadn icze  
s p ra w y  p o lity c z n e  z n ie u g ię ty m  s to ­
su n k ie m  do  R o s ji na  cze le . W a lc z ą ­
ca W a rsza w a  to  je d en  O b ó z  P o l­
sk i. P a r tie  p o lity c z n e  is tn ie ją , n ik t  
się je d n a k  n ie  p y ta  na b a ry k a d a c h  
o p rz y n a le ż n o ś ć  p a r ty jn ą  ż o łn ie rz a . 
W  p ra c a c h  c y w iln y c h  sam o p rze z  
się w y s u w a  się fa c h o w o ś ć , p rz y d a t­
ność, zd o ln o ść  p o n a d  t. zw . k lu cz  
p a r ty jn y  o bsa d y  s ta n o w isk .

T w a rd e  co dz ien n e  życ ie  u suw a  
f ik c ję  i s ta w ia  s p ra w ę  na w ła ś c i­
w y m , re a ln y m  g ru n c ie . P o n a d  p r o ­
g ra m y  i in te re s y  p a r t i i  p o lity c z n y c h  
w y s u w a  się d o b ro  N a ro d u  i P a ń ­
s tw a  w  n a jp o w sze ch n ie jszym  u ję ­
c iu , w y s u w a ją  się zasady p o l i ty k i 
p o ls k ie j p rzez  w s z y s tk ic h  re a liz o ­
w a n e  i uzna w a n e  o ra z  rz e te ln a  
p ra c a  spo łeczn a  ja k o  o g ó ln y  o b o ­
w ią ze k .

W  te n  sposób  s ta ło  się rz e c z y w i­
s tośc ią  to , do  czego d ą ż y ł i w z y ­
w a ł O b ó z  N a ro d o w y  już  w  o k re s ie  
o k u p a c ji n ie m ie c k ie j. G d y b y  s ta ło  
się to  w cze śn ie j, m oże in n y  b y łb y  
b ie g  w y p a d k ó w  —  lecz dziś n ie  
czas na a n a liz o w a n ie  p rze sz łośc i. 
Z a d o w o lim y  się s tw ie rd z e n ie m  w ie l­
k ie j p rz e m ia n y  n a ro d o w e j ja ka  za­
szła w  c iągu  p ie rw s z y c h  ty g o d n i 
P o w s ta n ia .

O b ó z  N a ro d o w y  o rg a n iz o w a ł od  
la t  p a ru  w  na jc ięższych  w a ru n k a c h  
n ie w o li s iły  n a ro d o w e  w  ce lu  o d ­
ro d z e n ia  życ ia  p o lity c z n e g o  P o ls k i

i o p a rc ia  go  na  ja k  na jsze rszych  
p o d s ta w a c h , o b e jm u ją c y c h  p oza  p a r ­
t ia m i ró w n ie ż  o rg a n iz a c je  sp o łe cz ­
ne, z a w o d o w e , g o sp o d a rcze , sam o­
rz ą d o w e  i z w ią z k i re g io n a ln e . Jest 
to  fo rm a  zu p e łn ie  n o w a , w y c h o ­
dząca  z za łożen ia , że p o lity k a  o- 
b e jm u je  w ła ś c iw ie  c a ło k s z ta łt życ ia  
N a ro d u  i p rze z  c a ły  N a ró d  w in n a  
b y ć  re a liz o w a n a , a n ie  m oże b y ć  
w y łą c z n ie  m o n o p o le m  p a r t i i  p o l i ­
ty c z n y c h , s łużyć  ic h  ro z g ry w k o m  
i in te re s o m .

O c z y w iś c ie  u rz e c z y w is tn ie n ie  ta k  
ś m ia łych  zam ie rzeń  m oże m ie ć  t y l ­
ko  m ie jsce  w  P o lsce  N ie p o d le g łe j.

M em orandum  rządow e na 
w arsztacie.

W  czasie  k i lk u d n io w y c h  o b ra d  —  o 
k tó ry c h  d o n o s il iś m y  —  Rada Je d n o śc i N a ­
ro d o w e j za p o zn a ła  s ię z p ro je k te m  m e- 
m o ra n d u  Rządu R . P. w  L o n d y n ie  d o  r z ą ­
d u  s o w ie c k ie g o . M e m o ra n d u m  to  o b e j­
m u je  z a g a d n ie n ie  u re g u lo w a n ia  w s p ó ł­
p ra c y  w o js k o w e j i w  za k re s ie  a d m in is t ra ­
c y jn y m  P o ls k i i S o w ie tó w  w  czasie  w o j­
n y . U w a g i RJN. o d n o ś n ie  m e m o ra n d u m  
m a ją  b yć  p rze s ła n e  d o  L o n d y n u .

W  W atykan ie  o Polsce.
(27.8). Ja k  d o n o s i k o re s p o n d e n t p o ls k i 

z R zym u w  czasie  a u d ie n c ji p re m . W . 
C h u rc h il la  u P a p ie ża  z p e w n o ś c ią  b y ła  
p o ru sza n a  s p ra w a  P o ls k i. Ja k  p o d k re ś la  
k o re s p o n d e n t P o lska  je s t k ra je m  szcze g ó l­
n ie  m iły m  P a p ie ż o w i.

P.C.K. prosi Szwecję o pomoc.
(27.8). K o m ite t P o ls k ie g o  C z e rw o n e g o  

K rz y ż a  w  L o n d y n ie  z w ró c ił s ię  d o  ks. 
B e rn a n d o tte , p rezesa s z w e d z k ie g o  C z e r­
w o n e g o  K rz y ż a  z p ro śb ą  o p o m o c  d la  
P o lsk i.

P rasa  szw e d zka  p o d a je  in  extenso  ape l 
naszych  ro d a k ó w , z a m k n ię ty c h  p rze z  n ie m - 
c ó w  w  o b o z ie  w  P ru szko w ie .

Zatopiono 50 okrętów  niemieckich.
(27.8). O d  d n ia  13 b. m . lo tn ic tw o  

i f io ta  p a ń s tw  s p rz y m ie rz o n y c h  z a to p iły  
c o n a jm n ie j p ię ć d z ie s ią t o k rę tó w  n ie m ie c ­
k ic h , k tó re  u s iło w a ły  d o k o n a ć  e w a k u a c ji 
p o r tó w  k a n a łu  L a  M a n ch e  i w y b rz e ż y  
A t la n ty k u .

T a k  w ię c  w  s z y b k im  te m p ie  k o ń c z y  się 
n ie  ty lk o  le g e n d a  a rm ii n ie m ie c k ie j, a le  
i f lo ty .

N arodu
N ie m n ie j g ru n t  p o  te m u  zo s ta ł p rzez  
O b ó z  N a ro d o w y  p rz y g o to w a n y , a 
d o ś w ia d c z e n ia  o b e c n y c h  W ie lk ic h  
D n i W a rs z a w y  i p rz e m ia n y , ja k ic h  
je s teśm y ś w ia d k a m i p o s u n ę ły  s p ra ­
w ę  n a p rzó d . M u s im y  je d n a k  p a m ię ­
ta ć , i d o ło ż y ć  w s z e lk ic h  w y s iłk ó w , 
a b y  o s ią g n ię c ia  w e w n ę trz n o  - p o l i­
tyczne : je d n o lito ś ć  N a ro d u  w  s p ra ­
w a ch  n a jis to tn ie js z e j w a g i, w s p ó ł­
d z ia ła n ie  w  ty m  za kres ie  w s z y s t­
k ic h  p o ls k ic h  k ie ru n k ó w  p o lity c z ­
n ych , u sun ię c ie  n ie z d ro w y c h  p rz y ­
ro s tó w  p a r ty jn ic tw a , z o s ta ły  u trw a ­
lo n e  i s ta ły  się p o d s ta w ą  o d ro d z e ­
n ia  P o ls k i N ie p o d le g łe j.

10.000 jeńców w  Paryżu.

(27.8). G a rn iz o n  n ie m ie c k i s to lic y  F ra n c ji 
w y n o s ił o k o ło  10.000 lu d z i. N a  zasadz ie  
k a p itu la c j i  c a ły  g a rn iz o n  w ra z  z d o w ó d c ą  
i ‘sz tabem  d o s ta ł s ię  d o  n ie w o li  f r a n ­
cu sk ie j.

Eisenhower w  Paryżu.
(27.8). W  d n iu  d z is ie js z y m  p rz y b y ł do  

. P a ry ż a  g łó w n o d o w o d z ą c y  w o js k  a lia n c ­
k ic h  gen. E is e n h o w e r. G en  E is e n h o w e r 
o d w ie d z i ł  w o js k o w e g o  g u b e rn a to ra  s to l i ­
cy  i za razem  k o m e n d a n ta  fra n c u s k ie j A K  
gen . K ó n ig a .

Z OSTATNIEJ CHWILI

Nom inacja gen. Bora (28.8). Jak  p o ­
d a je  ra d io  L o n d y n  w  m arcu  b. r. K o m e n ­
d a n t P o ls k ie j A r m i i  K ra jo w e j z o s ta ł m ia ­
n o w a n y  p rzez  n a cze lne g o  W o d z a  gen. 
S o s n k o w s k ie g o  g e n e ra łe m  d y w iz j i .

I arm ia pow ietrzna (28.8). W e  W ło ­
szech zo s ta ła  ju ż  c a łk o w ic ie  s fo rm o w a n a  
t. zw . 1 a rm ia  p o w ie trz n a . W s k ła d  te j 
a rm ii w c h o d z ą  je d n o s tk i b ry ty js k ie ,  am e­
ry k a ń s k ie  i p o ls k ie .

W o js k a  II p o ls k ie g o  k o rp u s u , w a lczą ce ­
go  w  I ta l i i ,  z a ję ły  Fano .

Rozbrajanie N iem ców  (28.8). O d d z ia ­
ły  n ie m ie c k ie , u s iłu ją c e  p rze d o s ta ć  s ię z 
te re n u  R u m u n ii na W ę g ry , są ro z b ra ja n e  
p rzez  w o js k a  ru m u ń s k ie .

Bomby lecq (28.8). D z iś  w  d z ie ń  R A F  
b o m b a rd o w a ł po  raz p ie rw s z y  H o m b e rg . 
L o tn ic tw o  a m e ry k a ń s k ie  d o k o n a ło  n a lo ­
tó w  na o b ie k ty  p o ło ż o n e  na p ó łw y s p ie  
d u ń s k im . S o w ie c k ie  s i ły  lo tn ic z e  d o k o n a ­
ły  a ta k u  na T y lż ę .
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Z FRONTÓW
N ow a sforsow anie Sekwany. (27.8.) 

Komunikaty dzisiejsze donoszą o dalszych 
sforsow aniach Sekw any  przez wojska so ­
jusznicze w rej. Louvier i Vernon przez 
wojska amerykańskie, a w rej. Rouen 
przez oddziały kanadyjskie.

A m erykanie zdobyli położone o 40 km. 
od Troyes N ogent sur Seine. W  okolicy 
Corbeil i Melun toczą się zacięte walki.

Sukcesy francuskiej A. K. (27.8). Na 
południu Francji Armia Krajowa odniosła 
nowe sukcesy. O ddzia ły  jej zdobyły Ni- 
mes, Montpellier, Gnairais, Carcasonnes 
i Aix les Bains. W ojska am erykańskie w 
n iepowstrzymanym  pochodzie posuw ają  
się w górę doliny Rodanu.

Wciqż naprzód. (27.8). Jak  podaje 
Sow. Inf. Biuro wojska rosyjskie 11 ukr. 
frontu  idą szybko naprzód. Zajęto miasto 
Ryrnnikuł— S ała t  oraz cały szereg innych 
miejscowości.

Rumuni poddajq się. (27.8). Wojskom 
sowieckim operującym na t. zw. 11 fro n ­
cie ukr. — poddały  się znowu cztery dy ­
wizje rumuńskie. P o n ad to  w ciągu dnia 
w zięto  do niewoli ponad  8000 niemców.

Galacz padł. (27.8). O ddzia ły  wojsk 
rosyjskich lil-go ukr. frontu  zajęły sz tu r­
mem miasto i po rt  Galacz. Cały wscho­
dni b 'z e g  Prutu w okolicy między Kaguł 
a Reni został oczyszczony już z npla.

W rej. tym Rosjanie zajęli pow ia tow e 
miasto Wułkanieszki. Jednocześnie  wojska 
sowieckie kontunuow ały  swe, operacje, 
mające za zadanie likwidację niemieckie­
go ugrupow ania  otoczonego w rej. Kiszy- 
niowa. Akcja likwidacyjna dobiega końca.

Coraz więcej genera łów  w  niewoli. 
(27.8). Na froncie rumuńskim dostali się 
do niewoli sowieckiej d-ca 15-tej dywizji 
piechoty gen. Sperl, d-ca 294-tej dywizji 
piechoty gen. Eichtel, oraz d-ca 384 dyw. 
piechoty gen. Des Legredrap. Wg. tym ­
czasowych danych w ciągu dn. 27 b. m. 
w zięto na odcinku 111-go frontu  ukr. p o ­
nad  10.000 niemieckich jeńców.

W śród poległych znajdują się g en e ra ­
łowie: Tronger, Treu ting  i Bogen. Na 
innych odcinkach frontu  wschodniego nie 
zaobserw ow ano  godnych uwagi zmian.

Berlin, Hamburg, Królewiec. (27.8). 
W nocy Moskitosy bom bardow ały  Berlin 
H amburg, a ciężkie bom bowce RAF prze­
prow adzały  m inowanie szlaków morskich 
i w skoncentrowanym  ataku  b o m b ard o ­
w ało  Kiel i Królewiec.

A tak  na Królewiec skoncentrowany był 
w 9,5 minutach i był pierwszym atakiem 
RAF-u na ten obiek t P rze lo t  trw ał 10 
godzin. O b ro n a  z początku silna, póź­
niej znacznie osłabła. A tak  w obec silne­
go ognia artyleryjskiego przeprow adzony 
został z niskiego lotu.

Na Kiel zrzucono w skoncentrowanym  
a taku  1700 ton bom b burzących i zapa­
lających now ego typu, przy czym zaob­
serw ow ano liczne i silne pożary. Z ope- 
racyj nocnych nie powróciło 29 maszyn.

Z baz śródziemnomorskich lotnictwo 
amerykańskie a takow ało  lotnisko O tope- 
ni pod Budapesztem, z którego lotnictwo 
niemieckie bom bardow ało  Bukareszt, oraz 
pozycje niemieckie w rejonie Galaczu, 
Giurgiu i innych.

Dziś za dnia lotnictwo amerykańskie 
p rzeprowadziło  a tak  na rafinerie w Belch- 
hammer i Blachownia (na Śląsku). Szczegó­
łów brak.

N A S Z
Do dnia 1 -go sierpnia mówiło się i p i­

sało o istn ieniu  trzech frontów : zachodnie­
go, południowego i w schodniego. Z  dniem  
/-go  sierpnia pozostał fro n t nozuy, czwar­
ty. N ie ciągnie się on tysiącam i czy se t­
kam i kilometrów, obejm uje tylko skrom ny  
skraw ek terenu, ale je s t  to zato fro n t nie 
tylko że n iespotykany w historii tej w ojny, 
ale w  historii wojen wogóle.

Front ten, to fro n t W arszawy. Połam ana  
i zygzakow ata  jeg o  linia ciągnie ulicam i 
i zau łkam i miasta, gdzieś od M okotowa  
po Żoliborz, od W isły w  okolice Towarowej.

W iększych sprzeczności nie m ożna sobie 
wyobrazić. Z  je d n e j strony doskonale zao­
patrzona we w szelki sprzęt m echaniczny  
i w yszkolona armia niem iecka, z drugiej 
zaś ochotnicze niedoszkolone zoojsko, po­
siadające skrom ne wyposażenie w broń 
i am unicję częstokroć w łasnej produkcji. 
A  m im o tego w ojsko to w alczy prawie że 
ju ż  miesiąc. W alczy  — to mało — ono bije 
wroga na w szystk ich  niem al odcinkach.

Przyjęło się zu radio i prasie dawać co 
pewien czas ocenę sy tuacji bieżącej i prze­
bieg m inionych wydarzeń. W szystk ie  gaze­
ty są przepełnione spraw ozdaniam i z ostat­
nich w ypadków  na zachodzie. Co raz czy ­
tam y nowe nazw y wsi, m iast i całych pro­
w incji zabranych nieprzyjacielowi.

A ja k  je s t  u nas? Wcale nie gorzej. Od  
kilku  dn i podjęliśm y znów  mocne natarcia. 
W  audycjach radiowych obok M arsylii, 
Toulonu, Paryża czy B ordeaux pojaw iają  
się nazw y w arszawskie  — Politechnika, 
P ast’a jed n a  Pasta a druga, K om enda Po­
lic ji— oto obiekty, które w ciągu zaledzuie 
krótkiego czasu w ydarliśm y wrogowi.

Prawda, że niem cy w ykorzystu jąc swoją  
przewagę materiałową, zasypują  całe aziel-

Z WARSZAWY I OKOLIC 

Zmotoryzowany M okotów
N asze  oddzia ły  poczyniły  p o s tę p y  w k ie ru n k u  

ul. M ada lińsk iego  po w sch o d n ie j  s t ro n ie  ul. P u ­
ław skiej  do K o n d u k to rsk ie j  i P ia seczy ń sk ie j .  F o r ­
m acje  AK na M o k o to w ie  d y sponu ją  k i lk u n a s tu  
sa m o ch o d am i  i m o to cy k lam i  na  gąs ien icach ,  k tó re  
zdoby ły  na  n iem cach .

Praga pod obstrzałem sowieckim
Na P ra d z e  w da lszym  c iągu o d b y w a ją  s ię  zn ac z ­

ne  ru ch y  w o jsk  n iem ieck ich  w ró żn y ch  k i e r u n ­
kach ,  z p rz e w a g ą  na pó łnoc.  O s ta tn io  a r ty le r ia  
so w ie c k a  o b rzuc i ła  poc isk am i R o n d o  W a s z y n g to ­
na. Z n aczne  w y b u c h y  z a o b s e rw o w a n o  w czora j  
z P rag i  od  s t r o n y  R e m b e r to w a .

W zdłuż  Al. Z ie len ieck iej  zmusili  n iem cy  lu d ­
n o ść  cyw ilną  do ro b ó t  z iem nych ,  zw iązanych  
p ra w d o p o d o b n ie  z um ocnien iam i.

P o n a d to  lo tn ic tw o  so w ie c k ie  b o m b ard u je  p o ­
zycje  niem. w  M arkach ,  Z ie lonce ,  P u s te ln iku .

Bojq się atakować. Wolq bombardo­
w an ie

O s ta tn ie  dni m inę ły  p o d  zn ak iem  b ezru ch u  ze 
s t ro n y  oddz ia łów  n iem ieck ich .  N a to m ia s t  w zm ogło  
się  o s t rz e l iw an ie  m ia s ta  ze s t ro n y  ar ty ler i i ,  g r a ­
n a tn ik ó w  i „ ryczących  k r ó w “. Uc ierp ia ły  na js i l ­
niej P ań sk a ,  Śliska ,  S ie n n a  (duże pożary),  W ie lk a  
re jo n  W -w a  Południe:  Wilcza,  H oża,  K rucza ,  oraz  
Ludna. W sum ie  s to  k i lk a d z ie s ią t  d o m ó w  u sz k o ­
d zonych  lub zn iszczonych .

O b aw a  o Uniwersytet
Na K ra k o w sk im  P rz e d m ieśc iu  przy  ul. T r a u ­

g u t ta  n iem cy p rzystąp il i  do w z n o sz en ia  b a rykady .  
P ra c e  te  osłan ia ją  czołgi, o s t rz e l iw u jąc e  n asz e  s t a ­
n o w isk a  w  P a łac u  S ta sz ica .

F R O N T
nice stolicy ogniem artylerii, czy „ryczących  
krów ", prawda, że bombardują nas i n isz­
czą w  barbarzyński sposób, ale... ale ten 
nasz polski w arszaw ski fro n t je d y n y  fron t, 
na którym  nie w idać dziś w o jsk  so ju szn i­
czych— ma jedną je szcze  w łaściw ość— w y­
soką odporność duchową.

Poza szeregam i naszych  żo łn ierzy stoi 
cała ludność Stolicy. D ziś w łaściwie nie 
ma ju ż  żołnierza i cywila. Pisało i mówiło  
się tyle na tem at jed n o śc i narodowej. Tu 
trzeba podkreślić niebywałe jeszcze  zbra­
tanie A rm ii z  ludnością cywilną. D ziś żo ł­
nierz idżie z pomocą cywilowi, cyw il żo ł­
nierzowi. Podział, ja k i  m iędzy n im i is t­
n ia ł— w ogniu toczących się w alk zn ikną ł. 
Sta liśm y się nietylko jed n ą  rodziną, ale 
i jed n ym  obozem w ojennym .

Ten stan rzeczy daje nam  nie tylko o- 
grom ną przewagę nad wrogiem, ale czyni 
nas n iezw yciężonym i. D owiodły tego w y­
padki ostatnich dni. Front nasz ciągle po­
szerza się i krzepnie  — stan posiadania  
zu zrasta.

M usim y pam iętać o tym , że zadanie, j a ­
kiego się podjęliśm y, je s t  zadaniem  ogrom­
nym . W alka dzisiejsza , to nie tylko zualka 
o drogie nam miasto, to walka o co? wię­
cej. W alka o Polskę Wolną, W ielką, N ie­
zależną. N a  barkach naszych trzym am y  
dziś w ielki trud zuyzzuolenia i budowy na ­
sze j O jczyzny.

Front zuarszawski, biegnący w okół skraw ­
ka wolnego ju ż  Państzua, to fro n t całej 
Polski. A  my, jeg o  żołnierze, m usim y, nie 
zw ażając na żadne przeszkody, braki czy  
bestialstwa zezwierzęconego wroga — wal­
czyć z całym  zaparciem aż do zupełnego  
zw ycięstw a .

Nic im z tego  nie przyjdzie

N iem cy  m o n tu ją  p o d  W arsz a w ą  n o w ą  linię 
ob ro n n ą .  „Linię rozpaczy" .  Ma o n a  p rzeb ieg a ć  od 
G ó ry  Kalwari i  p rz ez  W ilanów , S łużew , O k ęc ie ,  
O ż a ró w .  Do b u d o w y  p ro w iz o ry c z n y ch  u m o cn ień  
npl.  poc iąga  całą lud n o ść  m ę s k ą  i ż eń sk ą .  T e re n  
t e n  u lega  silnej pacyfikac j i .

Ochrona odwrotu

Npl. sp o w o d o w a ł  s ilne  pożary  w Al. 3 M aja  
i po obu s t ro n a c h  w ia d u k tu  m o i t u  P o n ia to w s k ie g o .

Z l ikw idow ać  ctofkli wq plagę.

Mija już czwarty  tydzień  P o w stan ia ,  a 
w dzielnicach opanow anych od d aw n a  
przez odziały polskie nie ustaje  p laga 
„gołębiarzy“ . Coraz to now e ulice są pod 
obstrzałem  pojedyńczych w rogów  z d a ­
chów. O bstrzał  taki dezorganizuje życie 
ulicy i u trudn ia  pracę służb, zmuszonych 
do korzystan ia  z n iewygodnych przejść 
schronami. P o nad to  ludność cywilna nie 
zawsze jest w stanie zorien tow ać się, że 
tu  n iebezpieczeństw o się skończyło... a tu 
zaczęło. \V rezultacie są ranni, a n a w e t  
zabici.

Apelujemy do władz wojskowych, a 
przedewszystkim do PKB o intensywniej­
szą akcję oczyszczenia miasta od złośli­
wej plagi. Gołębiarz na dachu — to 
wstyd całej dzielnicy!


